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DWUTYGODNIK POPULARNO-NAUKOWY,
poświęcony naukom przyrodniczym i Mgijenie.

P R Z E D P Ł A T A ,  
w  W arszawie, Królestwie i Cesarstwie:

Z odnoszeniem  lub przesyłką: ro tzn ie  rs. 5, półrocznie rs. 2 
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P rzedp ła tę  sk ładać m ożna: w biurze redakcyi, w księgar­
niach  i a jenturach spó łk i kolportacyjnej.

Ogłoszenia treści odpowiedniej programowi pisma przyjmują się po kop. 7 'A  
za wiersz drukn.

Cena pojedynczego num eru kopiejek 25.

Niektóre warunki liigij eniczne
W  D A W N E J  P O L S C E  ').

przez E r n e s t a  S w i e ż a w s k i e g o .

Warunki higij eniczne małżeństw
w  XII — x v  w.

Erazm  Glicner, drukujący  1557 r. dzieło p. t. 
„Książki o wychowaniu dzieci” w Krakowie u M ate­
usza Siebenejchera—może być uważany za wyraz pe­
dagogicznych owoczesnych ( X V I  wieku) pójęć o wra- 
runkach, w jakich  związek małżeński powinien być 
zawierany. Jes t  tu zarazem podany fakt i jego oce­
na— mamy tu wskazówkę, kiedy się żeniono do tej 
pory i jak  ludzie zastanawiający się uważali dotych­
czasowy obyczaj. Ponieważ to jest połowa X V I  wie­
ku, a zwyczaje gwałtownie nie zmieniają się, śmiało 
rzec można, że sąd przez Glicnera wyrażony dotyczy 
prak tyki nietylko im współczesnych, ale obejmuje też 
i zwyczaj narodowry wieku X V  conajmniej.

Dlatego, mając dać obraz warunków fizyczn’ych 
małżeństw w całym przeciągu czasu historycznego by­
tu  Polski do w. X V  uważaliśmy za stosowne dać głos 
pedagogowi z końca tego okresu, głos człowieko­
wi, k tóry  widział i oceniał skutki zwyczaju pospoli­
tego za owych czasów. O to  co mówi w tym przed-

1) J e a t  to num er I X  P r z y c z y n k ó w  d o  d z i e j ó w  
M e d y c y n y  w P o l s c e  tegoż sam ego au tora .

miocie Glicner ' ) —Ze względu na wielkość obowiąz­
ków stanu małżeńskiego sądzi „być rzeczą szkodliwą 
r y c h ł o  a m ł o d o  się ożenić.” Lata-ć  (bowiem) nie 
czynią nigdy człowieka godnego na m ałżeństw o , 
a zwłaszcza gdy już  młodzieniec będzie w o s i e  m-  
n a ś c i e  albo we d w a d z i e ś c i a  l a t  a t r z y ­
d z i e ś c i  mu nie będzie—ale czas, potrzeba i słusz­
ność.” A  więc nasz pedagog, którego dalsze uwagi 
opuszczamy, jako bespośrednio niedotyczące rozbiera­
nej tu kwestyi, — podaje, że w jego czasach młódź 
męska wstępowała na kobierzec ślubny, nielicząc mniej 
niż 18—20, a niewięcej lat 30. O latach dla kobie­
ty najwłaściwszych do małżeństwa nie wspomina.

W idać  jednak z całego tonu ustępu „jako ry ­
chło ociec syna swego żenić ma”— z którego wyjęliś­
my powyższą cytatę, że Glicner potępia do jego cza­
sów istniejący obyczaj uważania lat wieku za jedyną 
normę zmiany stanu dla młodzieży. Nieprzeczy on, 
że „jużci dziś nietylko kury  mądre ale też i same ja j ­
ca, młodzi dziś ludzie barzo wydrzeli 2) i rozumu 
onym na złe dostaje (t. j. wystarcza). Czemużby też 
nie miał mieć za wzywaniem Boga na dobre jako i na 
na złe? i o w s z e m  więcej dzisia najdzie u młodego 
rozumu, iż tak rzekę, w pięcie, niż u drugiego sta­
rego w mózgu. Niewoląc wszystkiego, jako naszy 
pospolicie mówią, nauczy, a przeto jeśliby żadnym 
gospodarzem nie był, nauczyć go żona i niewola, g d y  
mu przyprze, a świerszcze za piecem zaskwirczą.”

' )  B i b l i j o t e k a  P r z e d r u k ó w  Kraków, nakładem 
Friedlejna 1 8 7 6 ,  I I ,  12 9.

2) Zapewne d  w trącoue.

Z D R O W I E . ,
wychodzi co 1-go i 15-go każdego miesiąca w objętości l 'A  do 2 arkuszy druku.

pod red ak c y ją

K. DOBRSKIEGO, T. DUNINA I B. ZNATOWICZA.
Do każdego num eru dołącza się bespłatn ie arkusz (str. 16) dodat­

ku, zawierającego przekład  dzieła D ra K . R e k l a m a ,
p .  n. „ N a u k a  z a c h o w a n i a  z d r o w i a  i  z d o l n o ś c i  d o  p r a c y ” . 

Adres redakcyi i ekspedyeyi: Królewska 6 .
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Łatw o wszakże zrozum ieć że to wszystko uwa­
ża za malurn necessarium, ale ty lko za malum. Ju ż  
inne pojęcia o m ałżeństw ie przeświecały G licnerow i, 
ja k  sama ty lko strona jego fizyczna. T a  zaś odw ro­
tn ie  zdaje się być jed y n ą  przew odniczką daw niejszych 
stadeł, oile wskazówki pod względem la t mogliśmy 
napotkać (bez specyjalnych po tem u poszukiwań).

G dyby wierzyć opisom G allusa, k tó ry  bohatero­
wi swojemu, K rzyw oustem u przypisuje taką chęć woj­
ny, iż na nią się rw ał, gdy ani o w łasnych siłach na ko­
n ia  siąść i z niego ssiąść nie m ógł '), to wczesna taka 
dojrzałość m ogłaby umożliwiać wczesne m ałżeństwa 
w X I I  wieku. Są też rzeczywiście ciekawe w tym  
względzie fakty.

M ieszko I I ,  syn B olesław a I ,  urodziwszy się 
990 r., pod koniec 1002 r. lub w początku 1003 r . 
poślubił Ryksę siostrzenicę cesarza O ttona I I I  2). Z a­
tem  m ałżonek liczył la t dwanaście. G dy urodziny 
K aźm ierza podają roczniki na rok  1016 lub 1015 3), 
a to był jedyny syn M ieszka I I ,  w idać stąd, że kon- 
sum acyja m ałżeństwa przew lekła się do piętnastego 
roku życia mężczyzny.

M ieszko, syn Bolesława I I  Szczodrego, urodzony 
1069 r. żeni się m ając la t 19 (r. 1088); podobnie B o­
lesław  I I I  wstępuje w stan m ałżeński w latach zbli­
żonych do późniejszych obyczajów, bo urodziw szy się 
1086 w roku  1103 pojmuje żonę, ma więc la t siedrn- 
naście. Roczniki czynią go ojcem to w 1004 to 
w 1005 4).

S tan  rzeczy zmienia się ju ż  z jeg o  dziećmi.
K ied y  w r. 1140 na 1141 nastąpił zazd w Ł ę ­

czycy, stanęli na nim Mieszko, zwany „starcem ,” oraz 
Bolesław  K ędzierzaw y, wraz z „żonam i” swemi 5). 
K ro n ik i naznaczają pierwszem u za datę urodzenia 
r. 1131, drugiem u 1127 8). M ieszko jak  wiadomo miał 
dwie żony: pierwsza E lżb ieta , z której by li synowie 
O tto i Stefan, a druga E udoksyja, a z tej spłodził 
trzech synów Bolesława, M ieszka i W ładysław a 7).

Z tą  pierwszą żoną E lżb ie tą  by ł zapewne 1140 
roku  u matki swej Salomei hrab iank i B ergen  w Ł ę ­
czycy. N iem ógłby więcej tedy  mieć ja k  la t dziewięć 
nasz żonkoś. Bolesław', liczył zato la t 13 w 1140 r., 
choć gdy  poślubiał swą pierwszą żone, z k tó rę  stanął 
w Łęczycy, był oczywiście m łodszym  znacznie 8).

W edle kroniki hipaciejow skiej, W szew ołod M ści-

*) Mon. Bielów. I , str. 4 3 4 — 5.
2) Lewicki, Mieszko I I  (Kozb. Spr. Ak. Um. wydz, filoz. 

hist.) V, s tr. 193 i 114.
3) Mon. Biel. I I ,  s tr . 7 9 3, 7 7 3, 7 7 7.
4) Ibid. str. 7 7 3 — N estor rok ożenienia daje 1002.
3) Mon. Bielów. II , str. 4 — 5 Sobr. ruskich lietopisiej, 

I I  2 4 Przeździecki Ślady Bolesławów 1853, Str. 6 6, (krytykuje 
niesłusznie).

s) M . Bielów. I I ,  str. 7 9 7.
7) Album Patriarchate miechowskie.
8) 116 6 r. jest wymieniona druga żona Kędzierzawego 

M aryja (M . Med. Acevi I, str. l) .

sławicz W . K siążę kijowski (6645 r.) 1137 r . od­
dał swoją córkę W irchosław ę, w L acką ziemię, a (6649) 
1141 r. przyprow adzono córkę tę do Lackiej ziemi. 
Zdaje się, że te dwie wieści należy tak rozumieć, 
iż 1137 r. została sprow adzona m ałżonka do Polski 
dla B olesław a, lecz dopiero 1141 r. carnaliter cogno­
vit. Równie wcześnie się zaczyna historyja m ałżeń­
stwa syna Leszka B iałego. Bolesław  W styd liw y  (bo 
to o nim mowa) urodził się 1226 r .—w roku  zaś 1234 
przywieziono mu pięcioletnią K unegundę 1). Roczni­
ki zapisują, że w wieku, kiedy zwykłe dzieci mówić 
nie umieją, ta królew na w ęgierska przem ów iła „bądź 
pozdrow iona królow o niebios” poczem do właściwego 
czasu straciła  napow rót mowę. M ożnaby stąd  wnosić 
(bez względu na barwę cudowności, jaka przyoblekła 
tę  wiadom ość), że K inga wczesnem była dziecięciem, 
i że z tego ty tu łu  m ałżeństwo symulacyjne tak  wcze­
śnie mogło nastąpić. Ze właściwe spełnienie jego nie 
nastąpiło, świadczy ty tu ł noszony przez małżonka 
K ingi.

Ze wczesne takie zaślubiny były pospolite, dow o­
dzą jeszcze dwa fakty z dziejów rodziny  panującej 
u  nas w X I I  i X I I I  w. Jednym  jest fak t z 1140 r., 
w ydania za mąż trzyletnićj siostry M ieszka i B ole­
sława, A gnieszki, za księcia czerw ono-ruskiego; d ru­
gim  ślub tylożletniej Salom ei, córki L eszka B iałego 
r . 1215— 16 z K olom anem  królewiczem węgierskim  2). 
M ałżeństw o pierwsze w ydało podobno aż czterech sy­
nów, w ich liczbie Rom ana, poległego pod Zawicho­
stem 1205 r. W drugiem , Salom ea zyskała ty tu ł świę­
tej i bezdzietna w stąpiła do klarysek.

Zgodnie z przypuszczeniem , wypowiedzianem po­
wyżej o w arunkach m ałżeństwa B olesław a K ędzierza­
wego i W irchosławy, znajdujem y wieść autentyczną, 
w zapiskach sądow ych krakow skich z p iętnastego już 
wieku. M ianowicie przekonyw am y się z niej, że nawet 
w tej tak  późnej stosunkowo epoce, dozw alał polski 
obyczaj bardzo wczas wydawać za mąż dziewczyny: 
naw et zawcześnie, wedle obecnego pojęcia rzeczy, a zu­
pełnie zgodnie jeszcze z p rak tyką dw unastego stulecia.

Bo oto, 1454 r. 16 lutego, p rzed  sądem g rodz­
kim  w K rakow ie stanęła wdowa Zawiszy z C horą- 
gwicy, b ra t jego , bracia wdowy, bratanek jej—oraz 
p leban wielicki Maciej i b rat jeg o  P io tr z Błędowa 
i zaw arli tej treści umowę: pierwsi wydają P io trow i 
w m ałżeńskie pożycie D orotę, córkę Zawiszy ju ż  
zm arłego, wraz z dobram i je j dziedzicznem i. M ie­
niem  tem  m ają zaw iadyw ać m atka dziewczyny i zięć 
aż do la t dyskrecyjonalnych D oroty, po których przej­
ściu zięć z żoną odzierżą m ajątek wiekuiście. A  gdy  
dojdzie do la t D oro ta  (annis aetatis advenientibus) w mie­
siąc po spełnieniu m ałżeństw a, stosownie do umowy

7) Mon. Biel. I I ,  str. 802 — 3, 8 3 6 — 8.
2)  M on. Bielów. I I ,  str. 4. Naruszewicz, H istoryja na­

rodu polskiego ed. lip. 1834, V I, str. 2 05 n. 2.
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ma P io tr  zrobić oprawę w ilości 500 grzywien na po­
łowie m ajątku  całego, pod rękojm ią 1000 grzyw ien 
dw u rękojem ców ‘I.

Szczególność związku tego m ałżeńskiego uderza 
odrazu, gdyż zarządzcą m ajątku swej żony m ałolet­
niej staje się m ąż— zrazu z teścią; potem po spełnie­
niu  m ałżeństw a z pełnoletn ią żoną, sam z nią.

C hodziłoby o wyjaśnienie, czy la ta  dyskrecyjo- 
nalne są latam i wieku. R. H ube, specyjalista w dzie­
jach  starodaw nego praw a w Polsce 2) oświadcza, na 
zasadzie w iarogodnych dokum entów z X III  w ieku, że 
„pełnoletnim  był ten, k to  dosięgał w ieku dojrzałego. 
W iek tu  zwano rozm aicie legitima aetas wiek praw ny, 

juvenilis aetas wiek m łodzieńczy, adulta aetas wiek doj­
rzały, intelligibilis aetas wiek dojrzałego um ysłu, albo 
mówiono, że m łodzian doszedł do lat pełnej rostrop- 
ności anni plenae discretionis. W iek ten następował 
z chwilą w której m łodzieniec lub dziewica stawali 
się zdolni do zaw arcia m ałżeństw a. Ź ró d ła  na­
sze nie uczą nas, czy wiek ten  (w w. X I I I )  był już  
przez zwyczaj stale oznaczony, czy też regulow ał się 
w każdym  pojedynczym  przypadku, pod ług  istotnej 
dojrzałości fizycznój i um ysłowej. W idzim y tylko 
z podań (Szląskich X I I I  w .;, że dojście do pełnolet- 
ności stawiano zwykle w zw iązku z zawieraniem  m ał­
żeństwa 3). Pełnoletność uzdolniała do czynności p ra ­
wnych. To co w m ałoletności było zrobione, jeśli 
miało być praw ne, powinno było być zatw ierdzone 
po dojściu do la t do jrzałych” 4).

O parci na powadze tego uczonego, m oglibyś­
my też łączyć tak  samo wyrażenia t. z. statu ta K aź­
m ierza W . jako  identyczne: anni legitimi, anni discre­
tionis 3) legitima aetas, aetas debita—za k tórych  w spólną 
dla obu płci (infantibus) antytezę zdaje się być uw a­
żany rok  dw unasty. ITelcel wszakże przy w ypadku 
z 1398 r., w którym  sąd krakow ski określał wiek 
pueris tj. dzieciom na la t 12 do akcyi praw nej, cytuje ja ­
ko źródło teoretyczne powyższy statut. Tłóm aczem y 
tu  pueri wedle ówczesnego zwyczaju przez dziecko, 
gdyż w yraz ten istotnie był epicoenum w polskiej te r ­
m inologii prawnój ®). Tymczasem nieco późniejsza 
p rak tyka  sądowa z X V  i X V I  w. okazuje, że dla 
chłopców i dziew cząt w yrobiły  się tu  pewne różnice.

' )  Helcel , II ,  str. 6 3 1 ,  N. 3 5 5 0 .
2) P r a w o  p o l s k i e  w X I I I  w., str. 68 —  69.
3) Postquam pervenit ad annos plenae discretionis et axore du­

cia, cum ad aetatem legiiimam devenissent et duxit uxorem legitimam.
4)  Wniosek ten sz. badacza wręcz jest przeciwny uwa­

gom początkującego badacza Karola Dunina, wypowiedzianym 
w rosprawie kandydackiej O M a z o w i e c k .  p r a w i e ,  str. 104  
na zasadzie uataw mazowieckich zbioru Goryńskiego, jedno­
brzmiących z koronnemi (Ius Polon. Bandtke, str. 4 1 8 ,  381  
i 3 8 7 ) .

3)  Helcel, I, str. 134  § 1 2 2 ,  str. 126 § 1 1 0 ,  str. 101
§ 70.

6) Helcel II , N N .  5 1 4 ,  892  wyraźnie puer oznacza 
dziewczynę AGZ V, str. 1 7 pueris utriusque sexus.

D la pierwszych mianowicie rok piętnasty zdaje się 
być wiekiem praw nej dojrzałości '), wiekiem legitima 
aetas zwanym 2). K obiety  pełnoletniem i i w zględnie • 
sam owładnem i stają się w roku dw unastym  życia, 
noszącym też miano legitima aetas 3).

W  takim  stanie rzeczy, chociażby kto rozróż­
n iał naw et lata dyskrecyjonalne i lata dojrzałości— 
to różnica między niem i byłaby co najm niej la t trzy . 
K orek tu ra  Taszyckiego identyfikuje lata dyskrecyi 
i w iek dojrzały  (perfecta et completa) § 407 ł) la t 15 
dla chłopca, 12 dla dziewczyny.

S tatu ty  synodalne polskie z 1320 r. oznaczają za 
legitima aetas do zaw arcia m ałżeństwa mężczyźnie lat 
czternaście, a kobiecie la t dwanaście „jeżeli p rzypad­
kiem  podstęp tego czasu nie uprzedzi jeszcze” 3). P o ­
mijając różnicę cyfr—możemy z tego przepisu syno­
dalnego śmiało chyba wnosić, że nie by ł on w ydany, 
bez racy i życiowej, bez uw zględnienia istotnych wy­
padków zawarcia małżeństw przed term inem  praw nym . 
Naw et choćby w ielokroć pośpiech ten p łynął z racyj 
czysto finansowych, jak  ów wyżej podany fak t z D o­
ro tą Zawiszanką, to niepodobna tw ierdzić, by interes 
pieniężny zawsze, od początku, jedynym  by ł tu  mo­
torem .

W  takim razie, choć zapewne nie w tych gran i­
cach, jakie w ynikają z la t powyżej cytow anych m ał­
żeństw w rodzinie panującej, zawsze przecie ślub do­
pełniał się przed rokiem  piętnastym  mężczyzny a dw u­
nastym  kobiety... na zasadzie dojrzałości fizycznej 
obojga, gwoli zapędom miłosnym i siłom cielesnym.

Chcąc wykazać praw dopodobne źródła podob­
nej, dziwiącej już nas teraz, wczesności fizycznej s ta ­
ropolskiego pokolenia—należy podobno zauważyć n a j­
pierw , że dzisiejsza edukacyja um ysłow a, pom ijając 
inne względy, wiele m usiała w płynąć na opóźnienie 
u obu płci konieczne chw ili wejścia w stan  m ałżeń­
ski. N auka pierw otna m ało była rospowszechniona; 
była przywilejem niewielu—a naw et i d la tych  w y­
cieńczająca nie była.

Za to ciało, z wczesna, swobodnie b u ja ło—na­
w et nad m iarę przedłużając młodzieńczość, dzieciń­
stwo naw et um ysłowe. N ieszukając dalej, przypom nij­
my sobie zabawę 20-letniego M ikołaja R eja, k tóry  
z kitajki na żupanik dla siebie przeznaczonej, po k ra­
jał... t r e n y  dla w ronich piękności. D obry  to  pono 
p e n d a n t  do znanych już  rysów wczesnej dojrza­
łości fizycznej Bolesława I I I .

Pow tóre, w arunki higijeniczne życia fizycznego 
ówczesnego, rozwój jej m usiały potężnie przyśpieszać.

') Agz Y , str. 117,  Heleel  II ,  N N .  43 ,  4 1 4 ,  6 74 ,  
1 5 0 5  por. 351 ,  674 ,  871 ,  1 2 2 8 ,  1 3 1 6 ,  1 4 1 2 ,  1 4 7 3 ,  1 7 1 9 .

2) Ibidem NN. 2 789 por. 2 700 .
3) Ibid. X. 2 3 2 ,  1 3 4 4  Ius Polonie. Bandt. 4 1 8 .
4) Star. Pr. Pol. Pom. III,  str. 106 § 40  ed Bobrzyóski.
3) Storodaw. Praw. Pol. Pom. IY  str. 9, nisi forte doli

capacitas haec tempora anticiparet.
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Jak ie  one były, już je dawniej w części podaliśmy. 
K u rn e  mieszkania cieplarnianego ustroju i futrzana 
całoroczna odzież, oraz ciepłe, długie i częste kąpiele, 
bezwątpienia — pod tym względem także były skutecz­
ne. Przysłowie, że gdy różne inne potrawy są, pe­
rzyną, jedno mięso jest jarzyną — najlepiej znów do­
wodzi, że strawa taka, czyniąc człowieka jak b y  zwie­
rzęciem krwiożernem i rozbudzenie się instynktów 
fizycznej dojrzałości przyśpieszała.

Czy, z trzeciej strony, wielożeństwo pogańskie 
działające szkodliwie już  za chrześcijaństwa na stan 
moralności staropolskiej — nie przekształcało w biegu 
pokoleń, na zasadzie dziedziczenia odpowiednio płcio­
wego ustroju; to jest czy go nie czyniło, jeśli nie pro- 
dukcyjniejszym, to przynajmniej wcześniej drażliwym; 
to zostawiamy w formie lękliwego zapytania.

Mleko i mleczarnie w miastacłi.
przez D -ra  Stanisława Markiewicza, z Soczewki.

( D okończenie).

By jednak takie wzorowe zakłady nie zrobiły 
fiasco, trzeba aby ich właściciele, biegli w swym za­
wodzie a nie prości przedsiębiercy, poczuwali się do 
obowiązku poddawania dobrowolnie swych zakładów 
kontroli publicznej, tak ze strony swych klijentów jak  
i ze strony uznanych powag naukowych. Systema­
tycznie i regularnie wykonywana analiza mleka, ogła­
szanie jej wyników' w pismach, rewizyja lekarska i w e­
terynary jna  zakładu, oto środki, które dadzą publicz­
ności potrzebną w tym razie rękojmię.

Cena mleka musi być stała. Tylko mleko całe (nie- 
zbierane) w zakładzie sprzedawane być winno. 
Sprzedaż mleka zbieranego, ssiadłego, śmietanki, śmie­
tany i t. d. w mleczarniach leczniczych nie może mieć 
miejsca. Mleko z dnia poprzedniego do mleka świe­
żego dodawane być nigdy niepowinno. Regulamin 
utrzymania porządku w zakładzie i sprzedaży mleka 
winien być poddany uznaniu i zatwierdzeniu miejsco­
wej władzy policyjno-lekarskiej.

Kwestyja suchój, zawsze jednakowej paszy dla 
kilkudziesięciu krów w mieście przedstawiać może 
pewne trudności. Przedewszystkiem chodzić tu  może 
o duże ilości dobrego siana.

P rzy  tej więc sposobności zwrócić chcę uwagę 
mieszkańców miast na związek, jaki zachodzić może 
między zaopatrywaniem krów  w mleczarniach miej­
skich w siano a spotrzebowaniem nieczystości miej­
skich. W  razie zaprowadzenia kanalizacyi angiels­
kiej w mieście, najlepszym środkiem spożytkowania 
ogromnych ilości wody kanałowej jest tak zwana iry- 
gacyja wodą kanałową, zapomocą której nieurodzajne 
grun ty  podmiejskie zamienione być mogą w płodną 
glebę. Irygacyja  wodą kanałową szczególniej sprzyja

bujnemu wzrostowi traw  na paszę używanych, dając 
nieraz w ciągu roku 5 i 6 pokosów z tej samej prze­
strzeni. Ta  bujna wegietacyja powoduje zarazem oczysz­
czenie g run tu  z gnijących pierwiastków wody kana­
łowej. Ogromne ilości wytworzonej na takim gruncie 
trawy dają doskonale i stosunkowo bardzo tanie sia­
no. Kto wie czy cena mleka z wzorowych mleczarni 
niemogłaby być znacznie zniżona w miastach posia­
dających w swem sąsiedztwie pola, irygow ane wTodą 
kanałową.

W zorowe mlaczarnie prywatne nie rozwiązują 
jednak  w zupełności sprawy zaopatrzenia miast w do­
bre mleko. Nietylko, że podobne zakłady  nie mogą 
wytworzyć dostatecznej ilości mleka dla wszystkich, 
ale nadto mniej zamożna klasa ludności tylko wyjąt­
kowo, lub chyba sposobem ja łm użny z nich korzystać- 
by mogła.

B y dobre mleko w miastach uczynić przystępnem 
dla wszystkich, nawet dla ubogich, na to potrzeba za ­
kładów do pewnego stopnia filantropijnych, opartych 
na takich zasadach jak kuchnie tanie. P o d  względem 
wymagań zdrowotnych te „mleczarnie tanie” winny 
się stosować do tego, com wyżej powiedział o mle­
czarniach leczniczych, ale wszelki zbytek w nich jest  
niepotrzebny, a miasto czy stowarzyszeni, zakładający 
podobne mleczarnie, powinni się albo wszelkiego zys­
ku  wyrzec lub poprzestać na tak małym, na jakiby 
osoba prywatna przystać niemogła. Mleczarnie tanie 
winny liczyć tylko po 3 do 5 krów a mieścić się we 
wszystkich biedniejszych quartiers miejskich. Mleko 
w nich sprzedawać się musi po cenie targowej, lub 
nawet niższej a nadto wydawane być winno bespłat- 
nie za okazaniem pewnych kwalifikacyj.

D la  ludzi dobrego serca i pełnej kieszeni p ro­
je k t  to do rozwiązania. W  Niemczech, oile mi wia­
domo, wchodzi on już  w wykonanie.

Łudzić  się jednak  niepodobna ażeby np. w W a r-  
szawie mleczarnie lecznicze i mleczarnie tanie dostar­
czały kiedykolwiek po 75 tysięcy kw art  mleka dzien­
nie. D la  niemowląt, dzieci i dla chorych pożądanem 
by było, aby przynajmniej 5 tysięcy kw art  takiego, 
niezawodnie dobrego mleka codziennie mieszkańcom 
W arszaw y się. dostawało.

Resztę zawsze dostarczać będzie okolica.
Jak ichże  użyć wypada środków, by zabespie- 

czyć miasto, do pewnego stopnia, od zafałszowań 
i zanieczyszczeń, jakim  ulega i zaw'sze ulegać będzie 
mleko z okolic do miasta na sprzedaż przywożone.

T u  jedynym, niestety trudnym  do wykonania i nie- 
zawsze wystarczającym, środkiem jest policyjno-lekar- 
ska kontrola mleka.

Mleko składające się normalnie z cukru, sernika, 
soli, tłuszczu i wody bywa w najrozmaitszy sposób 
fałszowane. Przez zbieranie śmietanki ujmowana mu 
zostaje znaczna ilość tłuszczu. Przez dolewanie wody
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stosunek części stałych, pożywnych niekorzystnie zmie­
niany. Przez dodawanie sody lub boraksu sprzeda­
jący  stara się ukryć  zmieniony smak kwaśniejącego 
mleka. M ąka i krochmal dodawane bywają do mleka, 
szczególniej do mleka już rozwodnionego, w celu na­
dania mu pozornie znacznej gęstości. W  dużych za­
kładach mlecznych wytwarzających masło, zbywająca 
maślanka dolewana bywa w miejsce wody do mleka, 
przez co stosunek ilościowy tłuszczu w mleku nieko­
rzystnie zostaje zmieniony. Inne  rzadziej się zdarza­
jące zafałszowania pomijam milczeniem.

Oczywiście tylko szczegółowy rozbiór chemiczny 
ilościowy i jakościowy może doprowadzić do ocenie­
nia dobroci mleka w danym wypadku.

Ale tego rodzaju rozbiór chemiczny jest  rzeczą 
żmudną i stosunkowo kosztowną a rewizyje mleka oty­
łe tylko skutecznie na dostawców i handlujących 
wpływają, oile często i w wielkiej liczbie dokonywane 
bywają.

Rewizyja mleka robiona być powinna przynaj­
mniej raz na tydzień i dotyczyć, w takiem mieście 
j a k  W arszawa, przynajmniej 300 handlujących mle­
kiem. O rozbiorze chemicznym w takim razie natu­
ralnie niemoże być mowy.

Są jednak sposoby i narzędzia bardzo proste, 
p rzy  pomocy których, każdy rossądny s ługa policyj­
ny  jes t  w stanie wyrzec czy dane mleko jest lub nie 
jest  „chrzczone,” lub zbierane. O te dwa rodzaje 
fałszowania najwięcej chodzi w handlu mlekiem.

D w a kieszonkowe narzędzia  laktometr Q  u e- 
v e n n e a i laktoskop H e u s n e r a  w ciągu paru  mi­
n u t  pozwalają wyrzec stanowczą w-tej mierze opiniją.

M ala  flaszeczka z nalewką jodow ą służy policyj­
nym rewizorom mleka w W iedniu do przekonania się 
na poczekaniu, czy nic zachodzi zafałszowanie mąką 
lub krochmalem. Papierkiem lakmusowym przekony­
wa się taki rewizor o kwaśnem oddziaływaniu mleka.

Dłuższego czasu, bo 21 godzin wymaga użycie 
tak zwanego kremometru, bardzo również prostego 
przyrządu, służącego do ocenienia ilościowego stosun­
ku  tłuszczu w mleku, do czego zresztą wyżej wspo­
mniany laktoskop H e u s n e r a  wystarczającą wska­
zówkę daje.

W  niektórych miastach niemieckich (Brunświk 
i inne) winni fałszerstwa pociągnięci bywają do od­
powiedzialności na zasadzie tych na poczekaniu przez 
policyjanta wykonywanych prób dobroci mleka. J e ­
żeli zaś handlujący przeciwko rzetelności prób tych 
protestuje, natenczas policyjant bierze od niego wię­
kszą ilość mleka i oddaje ją  dwom uprzywilejowanym 
chemikom miejskim, którzy zapomocą szczegółowego 
rozbioru fałszerstwo i stopień zanieczyszczenia mleka 
oceniają; koszt zaś rozbioru ponosi handlujący.

Jeżeli mleko przy użyciu wyżej wspomnianych 
prostych narzędzi i sposobów przedstawia się jako do­
bre  i czyste, jeżeli przytem węchem, smakiem i wzro­

kiem żadna podejrzana domięszka w niem się niezdra- 
dza, natenczas można być pewnym, że mleko jes t  nie- 
podrabiane i niezafałszowane.

Gdzie z jakichbądź powodów zachodzi potrzeba 
sprawdzenia wyników podobnego prostego badania 
a gdzie rozbiór chemiczny trudny  jest do wykonania, 
tam jeszcze pozostają inne do tego celu prowadzące 
środki. Najwłaściwszą jest p róba mleka w oborze 
i porównanie jej wyników z próbą  mleka z tejże obo­
ry  na sprzedaż przywożonego, zapomocą wyżej wska­
zanej prostej metody. Również porównanie mleka 
niezbieranego z mlekiem zbieranem, u tegoż handlu­
jącego się znajdującem, posłużyć może, przy pomocy 
kremometru do ostatecznego rosstrzygnięcia pytania, 
czy i oile mleko było wodą dolane.

Szczegółowe wskazówki pod względem tych pro­
stych a przeto najważniejszych w praktyce metod p ró ­
bowania mleka, znajdą ciekawi czytelnicy w sprawo­
zdaniach ze Zjazdu Towarzystwa Opieki Zdrowia P u ­
blicznego w Niemczech odbytego w 1876 w D ussel­
dorfie J).

Ponieważ ostatecznie w bardzo wielu wypadkach 
sprawa z powodu fałszowania mleka przychodzi przed 
kratki sądowe, dlatego z urzędu postawione być mu­
szą normy, według których sędzia mógłby rosstrzy- 
gać o czystości i dobroci mleka. Takie normy, dla 
sądów' obowiązujące, istnieją we Francyi, w Anglii 
i w Ameryce, a dotyczą ciężaru właściwego, ilości 
części stałych i ilości tłuszczu.

W ielkiej wagi pod względem praw nym  może 
być pytanie, czy mleko zbierane na równi z zafałszo- 
wanim lub chrzczone winno być uważane. W  A n- 
gielskiem prawie (Food and Drugs Act z 1 października 
1875) wyraźnie zagrożony jest karą ten , ktoby 
w handlu  przez ujęcie normalnego składnika z przed­
miotu, do pożywienia służącego, zmniejszał pożywną 
wartość tego przedmiotu.

To nieulega żadnej wątpliwości, że karze zafał­
szowanie pokarmów ulegać winien sprzedający mleko 
zbierane, bez uprzedzenia o tern kupującego, a poli- 
cyja dla ułatwienia kontroli i wymiaru sprawiedliwo­
ści w tej mierze winna od handlujących mlekiem wy­
magać, by naczynia z mlekiem zbieranem wyraźnemi 
znakami odróżnione były, zaś na targach miejsca 
sprzedaży mleka zbieranego oznaczone być winny od­
powiedniemu szyldami.

Ponieważ mleko w bardzo tylko rzadkich wy-

1) W  niektórych m iastach N iem iec północnych p rodu­
cenci m leka potw orzyli stowarzyszenia, k tó re  swe m leko sp rze­
dają wyłącznie w swoich składach. •—  M leko ze sk ładu sprzeda­
wane bywa wyłącznie konsum entom  a nie pośrednim  handla­
rzom. —  M leko z dn ia  na drugi dzień pozostałe, użyte zostaje 
do fabrykacyi sera. —  K ażde do składu nadchodzące m leko b a ­
dane zostaje lak tom etrem  i k rem om etrem . —  N ieodpow iedniego 
składu m leko bywa odrzucane a za fałszowanie producent ze s to ­
w arzyszenia wykluczony bywa.

*
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padkach  fałszow ane byw a m ateryjam i w prost tru jące- 
rni, zatem konfiskata i niszczenie m leka tylko do tych 
w ypadków  ograniczać się powinno.

W" zw ykłych w ypadkach zafałszowania, po legają­
cych na zbieraniu, na chrzczeniu, dolewaniu m aślanki, 
dosypyw aniu sody i t. p. konfiskata mleka praw nie nie- 
zawsze uzasadnić się daje a w interesie zdrow ia pu­
blicznego mniej skutecznie działa, aniżeli stosowne 
ogłoszenia, oparte na w ynikach regularnych  tygodnio­
wych prób i poszukiw ań policyjnych.

Tam  naw et gdzie w yrok sądowy do tego w prost 
nieupow ażnia, policyja miejscowa ma praw o i możność 
bez nadm ienienia o ukaran iu  w innych, co tydzień 
w pismach publicznych wym ieniać te  osoby i miejsca, 
w  k tó rych  podczas ostatniej rew izyi znaleziono naj­
gorsze mleko. W  Poznaniu  takie postępow anie poli- 
cy i m iało sprow adzić znaczne polepszenie jakości 
sprzedaw anego mleka.

M ojem zdaniem, sprzedający mleko, o k tórego 
dobroci policyja się przekonała, mają prawo żądać 
pozw olenia do używ ania jakichś oznak zachęcających 
publiczność do korzystania z ich tow aru. B rak  tych 
oznak będzie milczącem świadectwem niezaufania do 
handlujących, k tó rzy  sobie na nie u  policyi zasłu ­
żyli.

Istn ieje  u  nas od jakiegoś czasu pewien dok try ­
nerski w stręt do szukania opieki policyjnej w in tere­
sie zdrow ia i bespieczeństwa publicznego. In terw en- 
cyja w ładzy w tych spraw ach, ma jak o b y  stać w sprzecz­
ności z zasadniczem i pew nikam i o samopomocy, ma 
jak o b y  paraliżować rozwój jednostkow ej samodzielno­
ści. P rzypuszczam  więc, że i moje uw agi co do in- 
terw encyi policyi w spraw ie sprzedaży m leka mogą 
naszych m anchesterczyków  pobudzić do oburzenia 
lub do śmiechu. N iem yślę im w tem przeszkadzać 
wolę raczej przedstaw ić to na p rzyk ładach , co może 
zdziałać fałszowanie m leka w dużem mieście i co m o­
że przeciw  tem u fałszowaniu zdziałać policyjna in te r- 
wencyja.

W  B azylei z pom iędzy 175 p rób  m leka na sprze­
daż przyw iezionego ty lko 18%  wykazało b rak  wszel­
kiego zafałszowania, zaś w 72%  mleko było bądź 
zbierane, bądź chrzczone. D odatek  wody w ynosił od 
20 do 4 0 % . W  L ondynie w 1874 miejski chemik 
W  a n k 1 y n, badał mleko dostarczane do rozm aitych 
domów zarobkow ych i z 65 p rób  znalazł tylko w 6 
skład  m leka norm alny. W  P aryżu , gdzie rocznie 
konsum uje się przeszło 111 m ilijonnów litrów  mleka, 
dom ięszka wody w r. 1871 wynosiła 44% . P o  rospo- 
częciu dokładnej kontroli policyjnój domięszka ta wy­
nosiła ju ż  w 1872 ty lko 34%  a w  1875 zm niejszyła 
się do 16% .

K orzyści zatem  pieniężne, osiągnięte zapomocą 
kontroli policyjnej, wynoszą w P a ry żu  rocznie m ilijo- 
ny franków.

Jeżeli w W arszaw ie średnio rocznie domięszka

w ody wynosi tylko 10%  całej ilości spotrzebow anego 
m leka, to konsumenci prócz s tra t na zdrow iu tracą, 
ja k  już  mówiłem, praw ie 140 t y s i ę c y  r u b l i  za 
wodę do m leka dolew aną i po cenie mleka sprzeda­
waną. P rz y  użyciu jednej setnój części tej sumy na 
system atyczną kontrolę policyjną m leka, m ożnaby wiel­
ką usługę oddać zdrow iu publicznem u i kieszeni mie­
szkańców.

W  końcu nadm ienić muszę, że zanieczyszczenia 
i anom alije w składzie m leka do m iasta na sprzedaż 
przyw ożonego, w ynikające z niestosownego karm ienia 
krów  lub  z chorób, którym  krow y ulegają, nie mogą 
być w ykryte zapomocą policyjnej rewizyi mleka w m ie­
ście. Szkodliwe zdrow iu pierw iastki, z tych przyczyn 
w mleku znajdow ać się m ogące, najpewniej zniszczone 
być mogą przez mouue gotowanie mleka. D latego 
w ogólności konsum entom  w mieście doradzać w ypada, 
żeby mleko n i e w i a d o m e g o  p o c h o d z e n i a  
choćby smaczne, nierozw odnione i niezbierane zawsze 
tylko po dobrem  przegotow aniu  używali.

M leczarnie wzorowe (lecznicze), m leczarnie tanie 
i częsta, reg u la rn a , system atycznie w ykonywana rew i- 
zyja mleka do miasta sprow adzanego— oto trzy  środ­
ki, k tóre w każdem  mieście jednocześnie stosowane 
być muszą, by zabespieezyć ludność a w szczegól­
ności dzieci i osoby osłabione od szkodliwych w pły­
wów zafałszowanego m leka.

Co i w jak i sposób dotychczas robionem  jeBt 
w tój mierze przez policyją miast naszych, o tem bli- 
żój poinform owane organy  prasy zapewne zechcą uw ia­
domić publiczność, w celu ostrzeżenia je j gdzie i j a ­
kie szkodliwości jój g rożą i w jak i sposób uniknąć 
ich wypada.

IRZ^-ZR/TIECI
Z W Y C IE C Z E K  B A L N E O L O G IC Z N Y C H  

D -ra  B o l e s ł a w a  S k ó r c z e w s k i e g o ,
L ekarza  zdrojow ego w K rynicy .

Szanowny redaktorze!

Daw no już postanowiłem  sobie napisać cośkol­
w iek do „Z drow ia,” boć przecież jako  balneolog naj­
lepiej czuję potrzebę hig ijeny i chciałbym  wszelkiemi 
siłam i przyłożyć się do je j upowszechnienia. A le do 
pracy  tej zawsze brakło  mi czasu i dopiero, gdy wy­
rokiem  kolegów, skazany na przym usow e próżniactwo 
w M eranie, zabrałem  się do p ióra , przypom niałem  
sobie, że nie mam pod ręk ą  ani jednej książki, k tóre  
przecież niezbędne są praw ie do napisania choćby naj­
mniejszego artyku łu . G dy  tak  pogrążony w myślach, 
dum ałem  nad tem , że znowu chęci swych w ypełnić 
nie będę w stanie, ujrzałem  na stoliku książeczkę, 
w którój zapisyw ałem  w rażenia ze świeżo odby- 
tój w ędrów ki balneologicznej. W tedy przyszła  m i
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myśl, czy z tych w rażeń, kreślonych na prędce, nie- 
da łaby  się ułożyć jak aś  całość, k tó ra  zawsze cośkol­
w iek pouczyćby m ogła. I  oto h istory ja  moich kartek  
z wycieczek balneologicznych. Być może, że treść ich 
niezupełnie odpow iada tytu łow i; balneologija to na­
uka, k tóra się nie nadaje do popularyzacyi, zbyt jest 
na to nowa i zaw ikłana, a chociaż dużo ju ż  nagro­
m adzono w niej m ateryjalu , to jed n ak  ostatecznych 
w niosków  dziś jeszcze w yciągnąć z n ich  nie można. 
T o  też i w moich kartkach  więcej jest w rażeń, niż 
rozum owań; więcej m atery ja łu  do psychoterapii, niz 
do farm akologii, ale z tego przecież zarzutu mi nie 
zrobisz, boć wiesz, że w B alneologii zm iana w rażeń 
psychicznych niem ałą odgryw a rolę. Jeżeli wrażenia 
moje nie są tak  uporządkow ane, jak b y  pow aga Tw e­
go pism a w ym agała, to miój pretensyją nie do mnie, 
ale do Kolegów', którzy  mi najsurowiej nakazali p ró -

C z e c h y .
W p ’yw warunków klim atycznych na ch arak te r Czechów. P ra ­
ga jako  jego  odbicie. Zdrojow iska: M aryjenbad, F ran cen sb ad , 
E ls te r , K arlsbad  i T ep litz -S ch ó n au . —  D rezno ja k o  p rzeciw - 

staw ienie do ch arak te ru  Czechów.

Polaka w jeżdżającego na ziemię czeską, uderza 
w ybitna różnica w calem  życiu i charakterze tego na j­
bliżej nam  pokrew nego narodu, który rozw ijając się 
w śród innych niż my w arunków  socyjalnych i klim a­
tycznych do odm iennych doszedł rezultatów , tak że 
na pierw szy rzu t oka łacniej jest dopatrzeć nam się 
pew nych wspólnych cech z francuzam i, w ęgram i, 
wiocham i niż z czechami. A  przecież język  tych osta­
tn ich  w śród rozm ow y zrozum im y, ja k  na odw rót czech 
rozumie polaka gdy doń powoli mówić będzie swym 
językiem .

Na tę różnicę w ogólnym  charakterze n iew ąt­
pliwie w płynęły w arunki socyjalne, wśród których 
rozw ijali się czesi, ale nie w ątpię, że niepoślednią r o ­
lę odgryw ać też m usiały w arunki klim atyczne. M ały 
ten  kraj, obficie zaludniony a raczej przeludniony, nie 
może się poszczycić zbytnią hojnością przyrody w  zie­
m ię u rodzajną:— ze wszech stron otoczony góram i 
i w ypełniony w zgórzam i, posiada kam ieniste pokłady, 
p rzykry te  zaledwie cienką w arstw ą ziemi. M ieszka­
niec, chcąc z niój w ydobyć pożywienie d la  rodziny, 
m usiał wytężać swe siły fizyczne i m oralne— a skąp­
stwo przyrody  m usiał w yrów nać swą pracą i oszczęd­
nością. Z tego w ytężenia całego zasobu sił ku u trzy ­
m aniu swego bytu— rozw inęły się w nim siły fizyczne 
a siły m oralne w ykształc iły  się tylko jednostronnie, 
m ianowicie w k ierunku  gospodarstw a i przem ysłu .

N aród  to ciężki, lubo m u n ieb rak  w istocie p e ­
wnego wyższego polotu właściwego szczepom słowiań­
skim”  ale ten  ujaw nia się jedynie jako  chwilowe b ły ­
ski, k tóre  zaraz przytłum ia trw oga o urodzaje lub

dym  z kominów m achin. To naród  złożony z ludzi 
pracy, którym  lubo n iekiedy fortuna pozwala rosp ie- 
rać  się w wygodnych pałacach lub  karetach, to  p rz e ­
cież cały ich wygląd świadczy o jednostronnym  k ie ­
runku  ich wiedzy i o m ałym  zakresie poczucia p ię ­
kna. Ilość przeciętna, wzięta z rozum u w szystkich 
czechów, zwłaszcza skierow anego do celów czysto 
praktycznych, porów nana z takąż ilością rozum u po­
laków, w ypadłaby może na naszą niekorzyść, ale po - 
szczególe rzeczy biorąc, u  nas znajdują się jednostk i 
i  to jednostki bardzo liczne, k tó re  swem życiem du- 
chowera daleko prześcigają czechów; z drugiej znów 
strony, nasze najniższe w arstwy społeczeństwa stoją 
do dziś jeszcze poza takiem iż warstwam i naszych ple- 
mieńców, lubo u pierw szych daleko więcej znajduje  
się wrodzonego m ateryjalu, z którego praw dziw a cy- 
w ilizacyja może kolosy wyciosać. Całe czeskie spo­
łeczeństwo niwelowane jest do jednego poziomu, gdy 
społeczeństwo nasze przedstaw ia obraz lin ii fa liste j— 
pierw sza niewątpliwie korzystniejsza je s t w życiu co- 
dziennem —jest prak tyczniejsza—gdy d ru g a  jest pięk­
niejsza.

T e cechy widzimy wszędzie rozlane, począwszy 
od P rzyrow a (P re ra u ) aż do Cieszyna (nad E lbą) 
a w całej pełni zgrom adzone w stolicy—w P radze— 
która  lubo wielu liczy zwolenników, mnie jednak  nie 
zachwyciła.

J e s t  to miasto dobrze zagospodarow ane—schlu­
d n e—n ie czuć w niem nigdzie ubóstwa, a le  w szyst­
ko tutaj je s t obmyślane dla celów praktycznych, 
dla w ygody życia codziennego — wszystko tu  jest 
ciężkie, monotonne, powszednie, niem al wieśniacze. 
Tak jak  jest dzisiaj, tak było i dawniej, czego do­
wodem są sale zam ku na H ra d c z y n ie : atm osfera 
„w  sali radnych ,” słynnój wyrzuceniem  M artin ica i 
S lavaty, dziwnie przypom ina nam  życie i urządzenia 
naszych zamożnych wieśniaków; odwieczna też sala 
koronacyjna niewiele się różni od sal w naszych za­
jazdach.

W praw dzie sala jadalna i sala hiszpańska olśnie­
wają blaskiem i przepychem  i zdaw ałyby  się zaprze­
czać naszemu tw ierdzeniu—ależ rzeczy ogólnych nie 
należy oceniać z w yjątków , jak  rów nież winno się 
uwzględnić, że dwór w iedeński z każdym  rokiem  zo ­
stawia po sobie pam iątki bardzo różniące się od tych ,
k tóre  pochodzą od czechów.

Za istotny w yjątek od tój prosto ty  w dziełach 
narodu czeskiego uważam  kościół św. W ita  budowa­
ny w latach 1344 —  1385 a do dziś nieskończony. 
Szalony to skok od zbytniój skrom ności do n iezrów ­
nanego przepychu, od gładkiój ściany w budow ie do 
koronkowo rzeźbionych sm ukłych wieżyczek, k tó re  
lekko ja k  m yśl wzbijają się wysoko a zawisłszy na 
lazurze przem aw iają do naszej duszy dziwnie w znio- 
słemi dźwięki. T em  dziełem  stworzenie godnie uczci­
ło i siebie i swego stw órcę. A le tak ie  w yjątki są



3-2 Z D R O W I  E.

b ia łem i k ru k a m i  a z ogó lnego  ob razu  m iasta  odb ie ra  
się w rażenie,  że jego  m ieszkańcy  ciężką p rac ą  w y ro ­
bili sobie d o b ro b y t ,  nauczy l i  się p racow ać i oszczędzać 
a  p rzyzw yczaili  się do  w y d a tk ó w  tych  ty lko, k tó re  
są n iezbędne  do u t rzy m an ia  by tu .  D la tego  ciało 
znajdzie  tu  pod każdym  w zględem  dosta teczną  ilość 
w ygód ,  ale d u chow ych  przyjem ności spodziewać się 
ty le  niemożna.

W  k o n tu ry  tego  o b raz u  Czech sw obodn ie  ująć 
m ożna także  ich zd ro jo w isk a  prócz  je d n e g o  M a ry je n -  
b a d u — k tó ry  jest p e w n ą  anom aliją  w tym ogólnym  
c h a ra k te rz e  k ra ju .  P r z y r o d a  jest tu ta j  odm ienna, od­
mienni też ludzie, jeżeli ich z czynów  oceniać będzie­
my. Je s t to  bowiem  zd ro jow isko  je d n o  z najp iękniej 
a  pod  względem  lpczniczym najlepiej po łożonych . 
W  rozleg łe j  ko tlin ie  o tw ar te j  ku  po łudn iow i a ze 
wszech stron o toczonej n iezby t s trom em i gó ram i i w zgó­
rzam i gęsto zaroslem i lasem szp ilkow ym , w śród  o g ro ­
dów i parków  w znoszą się w span ia le  gm achy  u r z ą ­
dzone z przepychem  —a mimo, że z jeżdża się tu ta j 
p rzeszło  dziesięć tysięcy ludzi ze wszech s tron  świata 
szukających  u traconego  zdrow ia ,  to przecież nie uczu- 
w a  się ciasnoty, ja k a  panu je  w innych  tej m iary  zd ro ­
jow iskach ; ziemi je s t  tu ta j  podosta tk iem  a ulic nie 
ścieśniają ale rosszerzają  i za p e łn ia ją  drzewami, do ­
m ów  nie łączą w zb i te  a d łu g ie  szeregi, ale często 
p rze g ra d za ją  o g ro d am i albo p rzyna jm n ie j  w irydarza -  
mi. Co zaś na jw ażn ie jsza ,  ro z le g ły  las okala jący  
zdrojowisko w suwa się n iem al do sam ego j e g o  środka- 
Z  tej n ieskończonej ilości d rze w  szpilkow ych w y tw a ­
rza  się obficie ozon i z a o p a t ru je  powietrze. N ie  
uczuw a się tu ta j zbytniej oszczędności mieszkańców , 
j a k a  panu je  w całym  k ra ju  a lubo  pom yślim y, że s ta ­
ranność  o piękno w u rzą d zen iu  dom ów  je s t  obliczona 
d la  wyciągnięcia  w iększych  z n ic h  k o rzyśc i— to p rz e ­
cież p rzy jem nie j  się tu  żyje i z a p o m in a  się o tern 
zwłaszcza wiedząc, że i p rz y ro d a  je s t  tu ta j  hojniejsza, 
roślinność pełuiejszem żyje życiem i prawdziwiej pię­
kne widoki rossiane są na  w szystkie s t ro n y  a osnute 
n a  rozm aitych  m otyw ach . (d. c. u.)

P-RZE&LĄD PIŚIfEHIOZY.
I  dziedziny liigijeny publicznej:

D r .  S t a n  i s ł a w 7 M a r k i e w i c z ,  A s e n i z a c y j a  
m i a s t .  T ym czasowe środki asen izacy i mi,ast naszych. 
1878. str. 79 (W y d a w n ic tw a  „M e d y c y n y “).

K a r o l  F r i t s c h e ,  O  n a g l ą c e j  p o t r z e b i e  
p o p r a w y  s t a n u  s a n i t a r n e g o  m i a s t a  W  a r- 
s z a w y .  1878. etr. 109.

Ocenił D r. Teodor Disisin.
K o k  zeszły o b d a rz y ł  nas, rzecz n iezw ykła ,  dw ie ­

m a  pracam i z zakresu  liigijeny publicznej , k tó re  tern 
więcej m ają  dla nas  znaczenia, że ro zb ie ra ją  ta k  w a­
żn ą  i na  czasie będącą  sp raw ę kanalizacy i m iast na­

szych. A u to r  pierw szej z w spom nianych  prac , D r .  M a r ­
k i e w i c z ,  zn a n y  oddaw na ze swych p rac  z zakresu 
liigijeny publicznej,  na  wstępie swej ro z p ra w y  oświad­
cza się s tanowczo za po trzebą  kanalizacyi miast; ponieważ 
ta  je d n ak  ta k  p rę d k o  nas tąp ić  nie może, a n aw e t  w r a ­
zie je j  rozpoczęcia nie może od razu  ca łego  ob jąć  m ia­
s ta ,  należy więc p rzedsiębrać  jak ieś  choćby  p o ło w i­
czne tym czasow e środki asenizacyi, ab y  choć w czę­
ści uwolnić się od tych brudów , za  k tó re  rum ien ić  się 
-wiDna za rów no  municypalność, j a k  i k aż d y  po jedyńczy  
obyw ate l  miasta  W a rsza w y .  O w ym  to w łaśnie tym cza­
sowym środkom  usunięcia  złego  pośw ięcona je s t  praca  
p. M a r k i  e w i c z a .  A u to r ,  w ychodząc z zasady, że ka- 
nalizacyja  W a rsz a w y  w p rędszym  lub d łuższym  czasie 
n as tąp ić  m us i ,  zupe łn ie  słusznie w ym aga ,  aby  ty m ­
czasowe ś rodk i b y ły  p row adzone  w k ie ru n k u  przysz łe j 
kana lizacy i,  t. j. aby  nietyJko je j nie s taw ały  na  za w a­
dzie, ale owszem aby  je j  w prow adzen ie  je szcze u ł a ­
twiały . D o owych tym czasow ych ś rodków  należą p rze d e -  
w szys tk iem : należyte u rzą d zen ie  śm ie tn ików  i miejsc 
u s tępow ych  i przepisy  obow iązujące  co do po rzą d n eg o  
u trzy m an ia  tychże .  Co się tyczy śm ietn ików, to  n a ­
leżyte ich u rządzen ie  i codzienne usuwanie śmieci 
je s t  n iezbędne ,  z pow odu że te osta tn ie z a w ie ra ją  w s o ­
bie substancyje  o rganiczne ,  k tó re  gn ijąc  za raża ją  p o ­
w ietrze rów n ie  dobrze , j a k  i każde inne odpadk i .  P ró cz  
tego  na leży ta  w yw ózka śmieci p o w in n a  b yć  zupe łn ie  
uorgan izow ana, choćby i z tego w zględu , że wchodzi 
w  p lan  kana lizacy i i naw e t  w raz ie  tej osta tn ie j na 
ko lach  odbyw ać się musi. U rząd zen ie  takiej w yw ózki 
d a ło b y  się zaprow adzić ,  zdan iem  autora ,  bez żadnych  'wa­
żniejszych kosztów, a naw e t  p rzy  p o rzą d n e j  eksp lo-  
atacyi z pew nem i zyskami dla miasta  w razie ,  g d y b y  
do śmieci do łączone by ły  kości i popiół.  Na d ru g im  
p la n ie  w rzędzie  tym czasow ych środków7 asenizacyi 
p. M. s taw ia  pop raw ę  kan a łó w  miejskich  i rynsztoków7. 
P ie rw sze  odp row adza ją  u  nas wszelkie o d p ad k i  k u ­
chenne, w7odę u l iczną ,  a naw e t  odchody  ludzkie  do 
W is ły ;  ponieważ zaś p rze p ły w  w7 nich i sp a d ek  nie je s t  
należy ty ,  s ta ją  się więc p rawdziwem i do łam i kloacznemi, 
za truw ającem i powiotrze ulic, p rzez  k tó re  przechodzą .  
T a k ie  k a n a ły  w inny  być a lbo  zniesione, a lbo  zupe łn ie  
p rze ro b io n e ,  t a k , aby p rzep ływ  zaw artośc i  odbyw ać 
się przez n ie m ógł sw obodnie ; odchody  ludzk ie  nie- 
pow inny  pod  żadnym  pozorem  do tych  k a n a łó w  się 
dostaw ać, boć przecie  one do W is ły  p ro w a d zą .  Z resz tą  
na leży ta  popraw7a tak  tych  kana łów  j a k  i rynsz toków  
bez kanalizacyi zu pe łn ie  je s t  niemożliwa. K esz tę  swej 
p racy ,  t. j .  więcej niż połowę, a u to r  poświęca u rz ą ­
dzen iu  miejsc ustępow7ych. W  ty m  w zględzie  p ie rw ­
szym w aru n k ie m  je s t  zniesienie do łów  k loacznych , 
z k tó ry ch  nieczystości p rzes iąka ją  do g ru n tu  a s tam ­
tąd  i do wody i k tó ry c h  opróżnian ie  połączone jes t 
z tak iem i t rudnościam i,  jak ich  ciągle je s te śm y  świad­
kam i. N a tom ias t  miejsca us tępow e u rz ą d z o n e  być mogą 
ty lko  na  podstaw ie  t. z. naczyń  p rzenośnych  ( fosses
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mobiles), albo k lozetów suchych  (system  Moulea), k tóre  
n aw e t  w raz ie  kanalizacyi is tnieć mogą, bez u jm y  dla 
zdrow ia  m ieszkańców. N ad  szczegółami ty c h  w szys­
tk ich  opisów  zastanaw iać się nie m ożem y, powiemy 
ty lko  tyle, że są podane ja sno  i co bardzo  w ażne, o p a ­
t rzone  wszędzie przepisam i policyjnemi, m ającem i na 
celu należy te  u trzym an ie  w spom nianych  u rządzeń .  
Z  tem wszystkiem rodzi się py tan ie ,  co rob ić  z taką  
o g rom ną  m asą nieczystości? A u to r  n a  to odpow iada ,  
że nie w idz i żadnego  tak iego  je d n e g o  sposobu, k tó ry  
by  się da ł  zastosow ać w podobn ie  dużem mieście j a ­
k iem  je s t  W arszaw a ,  a naw et i mniejszem. D la  tego 
też  a u to r  sądzi, że nie na leża łoby  w ym agać, aby  w szyst­
k ie  miejsca ustępow e w ca łem  mieście u rządzone  by ły  
w  je d e n  i ten sam sposób ; owszem  każ d em u  właścicie­
lowi w in n a  tu być zos taw iona zup e in a  sw oboda  w w y­
borze  jed n eg o  z dwu sposobów, byle ty lko  zach o ­
w yw ał  należycie  p rzep isy  policyjne. T y m  sposobem 
strona  zd row otna  nie uc ierp i  na  tem  wcale, zbyt zaś 
zaw artości miejsc ustępow ych będzie ła twiejszy, do r o z ­
m aitych  bow iem  da się u ż y ć  celów. U w a g a  ta  wydaje 
n a m  się zupełnie  s łuszną  i d a łab y  się naw e t  zastoso­
w ać w raz ie  kanalizacyi.  O to  są  tym czasow e środki 
a s e n iz a c y i , k tó rym  nic zarzucić  nie można,^ od  k tó ­
ry c h  j e d n a k ,  o czem zresz tą  sam au to r  je s t  p rze ­
k o n a n y ,  m niej naw e t  niż połowę^ te g o ,  co od k a ­
nalizacy i spodziewać się m ożna. W s tę p  do swej pracy 
p. M . poświęca obznajm ieniu  le k a rzy  z zasadniczym, 
j a k  powiada, w aru n k ie m  asen izacy i miast, t. j ; z k o ­
niecznością kanalizacy i z u p e ł n e j .  T rudnośc i ,  jak ie  
się p rzy  tem  napotyka,  au to r  nie om aw ia wcale, a j e ­
d n a k  są one tego rodzaju ,  że n igdz ie  do tychczas w za- 
d aw a ln ia jący  sposób rozw iązane nie zostały i w y rob i ły  
kanalizacy i bardzo  po w aż n y ch  p rze c iw n ik ó w ; w p ra ­
wdzie n ie  m am y p ra w a  w ym agać  tego od au tora ,  k tó ­
reg o  p ra c a  poświęcona jes t  g łów nie  tym czasow ym  środ ­

k o m  asenizacyi.
W s p o m n ia n y m  trudnościom , ja k ie  n ap o ty k a  k a -  

n a l izaćy ja  w każdem  a szczególniej w iększem mieście, 
pośw ięcona jest p raca  d ru g ieg o  autora ,  p. F  r i  t s c h e g o , .  
b. nac ze ln ik a  T echn icznego  oddz ia łu  w b. A d m im -  
s tracy i zak ładów  górn iczych . G łó w n y m  szkopułem , 
z j a k im  się spo tyka  kanalizacyja, je s t  k w es ty ja  co robić 
z nieczystościami, o d p row adzanem i przez  kana ły .  N aj­
p ros tszą  rzeczą by łoby  w puszczać j e  do tzeki, co też 
i zrobiono w L o n d y n ie ;  k iedy  je d n a k  poznano o p ła ­
kane nas tęps tw a tego  k roku ,  postanowiono dzis jako 
p ie rw szy  w aru n ek  k an a l izacy i ,  aby  zaw artośc i k a n a ­
łow ych  pod  żadnym  pozo rem  nie w puszczać do^ rzek. 
Z ap ro jek tow ano  w tedy  użycie ich do naw odnian ia  łą k  
i pól,  co naw et,  z teo re tycznego  p u n k tu  w ychodząc, 
zapew nia ło  znaczne korzyści.  P ra k ty k a  je d n a k  nie 
o dpow iedz ia ła  p ok ładanym  n ad z ie jo m ; au to r  opisuje 
wszystkie p raw ie  w ażniejsze tego ro d za ju  u rządzen ia  
i  dochodzi do wniosku, że zysków nie p rzynoszą  n igdy, 
a  w wielu razach  p rzedsięb io rcy  n ara żen i  b y w a ją  n a

wielkie s tra ty .  G d y b y  całe trudnośc i  na s tron ie  finan­
sowej po legały ,  to  nie s tanow iłyby  one żadnego  za­
rzu tu  p rzeciw ko kanalizacyi,  raz  d la  tego, że wielkie 
p rzedsięb io rs tw a n igdy  bez wielk ich  w7y d a tk ó w  obejść 
się nie mogą, a po d rug ie  że p rzed  kw esty ja  z d ro w o tn ą  
w szys tk ie  inne znikają. W ażn ie jsza  j e d n a k  t ru d n o ść  
po lega  na  tem, że aby  zużyć ca łą  ilość wody kana łow ej ,  
p o trzeba  bardzo znacznej ilości g ru n tu ,  k tó re j  obszar  
d la  W arszaw y  p. F .  na  100 w łók  o b l ic za ;  p ró cz  tego 
przeciw nicy  kanalizacyi ro b ią  jeszcze i tę  uw agę , że 
po w ielu  la tach  ziemia p rzes iąkn ię ta  odpadkam i,  więcej 
ich  zaabsorbow ać nie będzie w stanie i użyć w tedy  
innej w ypadnie .  T a  trudność  w W arszaw ie ,  zdan iem  
p. F  r  i t  s c li e g  o, om inąć  się nie da  i w ty m  celu 
p ro p o n u je  on z u p e łn ie in n y  system  kanalizacy i.  P rz ed e -  
w szystkiem  ż ą d a  on u rządzen ia  kanalizacy i n ie zu p e ł­
nej, t. j.  takiej ,  w  której ż a d n e  odchody  ludzk ie  do 
kana łów  dostaw ać się n iepow inny  ; tym  sposobem 
woda p rzep ływ ająca  w kana łach  zaw ierać  będzie ty lko  
n iewiele części s ta łych i bez szkody  do W is ły  w p u ­
szczona być może. Co się zaś tyczy odchodów  ludzk ich ,  
to p łynne  odosobninją się od  s ta łych ; p ie rw sze  w yw ożą 
się w herm etycznie  zam knię tych  beczkach na  pole, g d y  
tym czasem  d ru g ie  palą  się n a  m iejscu, w e d łu g  o ry g i ­
nalnego  pom ysłu ,  podanego  i zastosow anego  w sw ym  
w łasnym  dom u, przez  p. F .  K o sz t  tak iego  u rz ą d z e ­
nia m a być n iew ie lk i ;  n a  poparc ie  wszystkich  sw ych  
tw ierdzeń  p. F .  p rzy tacza  odpow iednie  cyfry. W  dal­
szym ciągu p. F .  rozb ie ra  miejscowe szczegóły p r z e ­
p row adzen ia  k a n a łó w  i  do ty k a  finansowej s t ro n y p rz e d -  
siębiorstwa, k tó re - to  rzeczy  ja k o  n iekom peten tn i  p o ­
mijamy milczeniem. W r a c a m y  na tom ias t  do  sam ego 
p ro jek tu  kana lizacy i;  obm yślany ^on je s t  zupełn ie  
o ryg ina ln ie  i o m in ą łb y  wiele najważniejszych t r u d n o ­
ści, g d y b y  n ie  to, że m u  nie jedno zarzucić można. 
P rz e d e  w szystkiem  w ątp l iw ą je s t  rzeczą, czy w oda k a ­
na ło w a  bez odchodów  ludzk ich  is totnie m o g ła b y  być  
w lew ana  do W is ły ;  nie w iem y, ja k ie  is tn ie ją  w a r u n k i  
w M onach ijum , z k tó reg o  au to r  swe cyfry czerpał ,  to 
wszelako n ie  u le g a  wątpliwości ,  że w  mieście, gdzie 
istnieje wiele fab ryk ,  szlachtuzów i t. d.. tam  w oda k a ­
n a ło w a  zanieczyszczona będzie gnijącemi substancy- 
jami, k tó re  kto wie czy n ie szkodliwsze są nawet,  an i­
żeli odchody  ludzkie.  WGeszcie p r z y  pow olnym  b ie g u  
wody w W iśle  naw et m ała  ilość zan ieczyszczających 
p ie rw ias tków  ju ż  szkodliw ie w p ły n ąć  m oże na  dobroć 
w ody  w W arszaw ie; a p rzecież pod  u w a g ę  b ra ć  należy
1 miejscowości poniżej położone. D r u g ą  u jem ną  s tronę  
p ro jek tu  p. F .  stanowi kw esty ja ,  co rob ić  z odchodam i 
ludzkiemi. Ze sta łem i radz i  sobie p . F .  dość p r a k t y ­
cznie (jeżeli palenie rzeczywiście  daje d o b re  rezu lta ty ) ,  
ale co rob ić  z p ły n n e m i ? P a n  F r i t s c h e  swój p ro jek t  
nakreślił  g łó w n ie  z pobudek ,  ab y  u m k n ą ć  t rudnośc i ,  
jak ie  spraw ia  zużycie ogrom nej ilości wody kanałow ej; 
ależ w  ten  sposób m usiano  b y  rocznie  w yw ozie  około

2 m ilionów ce tnarów  p ły n u .  I  co z n im  rob ić ,  gdz ie  go
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■wylać tak  w lecie j a k  i w zimie, n a  to p. F .  bynajm nie j  
n ie odpow iada .  D odaj my do tego, że o dchody  p ły n n e  b a r ­
dzo ła two gnic iu  ulegają., na tychm ias t  więc wywiezione 
b yć  winny, że odchody  stałe, jeżeli n ie będą p rędko  p a ­
lone, także  zanieczyszczać będą  g ru n ta ,  a zobaczymy, 
że p ro jek t  p. F .  m a swoje w ażne słabe s t rony .  Z tego  
w ięc  w zg lę d u  zdaje  się n am  odpow iedniej połączyć 
wszystkie o d p ad k i  i nieczystości razem i użyć ich do 
naw odn ien ia  pól i łąk .  T rudnośc i ,  o ja k ic h  p. F .  wspo­
m ina ,  to je s t  b r a k  miejsca i k lim at,  nie są tak  wielk ie  
j a k b y  to z pozoru  sądzić można. I  tak  kom isy ja  B e r ­
lińska p rzekona ła  się, że w ładza  absorbcy jna  g ru n tu  
je s t  b a rdzo  w ielka ,  że potrafi on zdezinfekować o-  
wiele więcej w ody  kana łow ej ,  an iże liby  to  z pozo ru  
sądzić  można, że wreszcie zima n aw o d n ia n iu  by n a j­
m nie j  n a  przeszkodzie stoi, woda bowiem  k an a ło w a  
je s t  cieplejsza i tw orzen iu  się lodu  przeszkadza .  Z tego 
p o w o d u  zdaje  nam  się, że ilość po trzebnego  g ru n tu ,  
p o d a n a  przez p. F . ,  znacznie zrtiniejszonaby być m o ­
g ła ,  szczególniej też  w tedy , g d y b y  s tro n a  finansowa 
na bok  u sun ię ta  została. Jeże li  zaś zgodz im y się na 
n aw o d n ia n ie  ł ą k  w odą  kana łow ą ,  w tedy palenie o d ­
chodów  ludzk ich  nie m a ju ż  żadnej racy i  by tu ,  raz  
dla tego, że zmniejszało by  w artość  w ody kanałow ej,  
a pow tóre ,  że p rzy sp a rz a ło b y  n ie po trzebnego  w y d a tk u  
n a  wywóz popio łu  i t. d .  Z a rz u t  s taw iany  kanalizacyi 
zu pe łne j  przez  p. F . ,  t. j .  że u rządzen ie  w ate rk lozc tów  
w y m a g a  og rze w a n ia  miejsc ustępow ych, nie m a w ięk­
szego znaczenia. T a m  gdzie u rządzen ie  ta k ich  miejsc 
b y ło b y  n iem ożebne w sam ych dom ach , tam  m ożna je  
pomieścić w podw órzu ; jeżeli zaś będzie  po trzeba,  to 
w sam ym  dom u  m ożna  u rzą d z ić  miejsce ustępow e we­
d łu g  sys tem u I J ^ u le a  lub  fosses m ob iles , które  p rze ­
cież kanalizacyi bynajm nie j  się n ie sprzeciw ia ją .  T a ­
k ich  miejsc b y ło b y  zawsze niewiele, a zatem i ła tw y  
z b y t  odchodów  zapewniony. N a tom ias t  pa len ie  odcho ­
d ów  w e d łu g  system u p. F .  uw ażalibyśm y n a  dziś jako  
na j lepszy  środek tym czasow ej asenizacyi, jeże li  ty lko  
kw es ty ja  pieniężna na  to pozwala (czego nie wiem).

O to  są uw ag i,  ja k ie  nam  nas tręczy ł p ro jek t  p. F .;  
n ie tw ie rdz im y  bynajm nie j  stanowczo, ab y  by ł n ieod­
pow iedni ,  owezem polecam y go uw adze zajm ujących  
się kw esty ją  kanalizacyi u nas; to że polega na  innych  
z a sa d a c h ,  aniżeli ogóln ie  p rz y ję to ,  n ie dow odzi n i ­
czego, bo jeżeli  gdzie, to szczególniej w e  względzie 
kana lizacy i n ie  ma nic praw dziw szego  n a d  orzeczenie 
kom isy i Berl ińsk ie j  , że szczegóły  m uszą być  do 
miejscowości zastosowane, a je s t  to tem  praw dziwsze, 
że naw et sam poży tek  kana lizacy i jeszcze ostatecznie 
zdecydow any  nie został.

W reszc ie  ob iedw ie  w spom niane p race  polecam y 
gorąco uw adze  w szystkich ,  in te resu jących  się sp raw am i 
zd row ia ,  a  po lecam y je  tem  usilniej, że z w p ro w a d ze ­
n iem  nowej ustaw y d la  miast, ogół obyw ate li  będzie 
m usia ł w yrokow ać  w spraw ach , o k tó r y c h  do dziś p r a ­
w ie  żadnego  nie m a pojęcia.

Kronika naukowa.

- p -  0 chitynie, stanowiącej u  wiolu zwierząt raz cale szkie­
lety, drugi raz znów pokrycie, nie mieliśmy dotąd  dokładnych 
pojęć. Obecnie w przedostatnim zeszycie Zeitschr. f .  Physiolog. 
Chemie H o p  e - S e y l e r a  pomieszczona je s t  praea  Je rzego  L e d -  
d e r  b o s e g o ,  zajmująca siębadaniem natury i budowy tego cie­
kawego wielce tego ciała. P racę  tę w streszczeniu podajemy.

Przed  dwoma laty L e d d e r h o s e  gotując cbitynę z stę­
żonym C1H wydzielił ciało, które nazwa! chlorkiem glikoza­
miny; ciało to  odpowiadało węglowodanowi, w którym jeden  OH 
został zastąpiony przez N H 2 —  miało ono zatem budowę che­
miczną: C O H [ C H - O H ] p C H 2N H 2+ C l H .

Chityna j e s t  ciałem dosyć stałem, nie ulega działaniu 
alkalijćw, słabe kwasy tylko bardzo powolnie na nią reagują.  
K w a s  s o l n y  stężony na zimno rospuszcza cbitynę; rospadanie 
tśj  ostatniej idzie bardzo  wolno i cała ilość pierwotnie rospusz- 
czonej chityny może być osadzona w postaci kłaczków nadmia­
rem wody. Skład rospuszczoDej chityny nie różni się wcale od 
pierwotnie użytej, co stwierdził w 1 8 7 4  r. E m m e r l i n g  ozna­
czeniem azotu, a co obecnie popierają  analizy L e d d e r h o s e g o .  
Gotując jednak  cbitynę z mocnym ClH zauważymy mocne zbru­
natnienie rostworu, po odparowaniu którego, otrzymamy do 7 5 ° / 0 

chlorku glikozaminy, zanieczyszczonego nieznacznemi ilościami 
ciemnego, mocno higroskopijnego ciała ziarnistego, od k tórego 
główny produkt  można oswobodzić wielokrotną krystalizacyją. 
Z rostworu chityny w ClH innych ciał nie można otrzymać s t rą ­
ceniem wodą i alkoholem. W skazówki zatem B i i t f e l i e g o  
pod tym względem są błędne. Ciała przez niego otrzymane są 
albo pierwotnein zanieczyszczeniem chityny, albo też ju ż  p ro d u ­
ktem roskładu chlorku glikozaminy. Przy  tej reakcyi nie otrzy­
mano ani chlorku amonu, ani kwasów: C20 4H 2 i H C 0 2H — ż cze ­
go wnosić należy, że wszystek azot chityny idzie na tworzenie 
chlorku glikozaminy. Gotując chitynę z ClH w kolbie  z ozię- 
biaczem połączonej, w odpędzie wykryjemy k w a s  o c t o w y  
i ślady jakiegoś wyższego pokrewnego kwasu, chociaż wątpliwą 
j e s t  rzeczą, czy je s t  on produktem  roskladu chityny.

K w a s  s i a r c z a n y  w podobny sposób roskłada chitynę
na kwas o c t o w y  i w ę g l o w o d a n  (prawdopodobnie cukier$
gronowy lub glikozaminę) — a nie daje, j a k  chciał B e r t h e l o t  
C 0 2 i C2H 3O H , L e d d e r h o s e  bowiem nigdy nie zauważył tych 
produktów redukcyi.

K w a s  a z o t n y  działa bardzo energicznie, lecz kwas 
o c t o w y  z łatwością się przy tej reakcyi wykryć daje.

P r z y  s t a p i a n i u  w tyglu chityny z K O H  wydziela się 
obficie wodór i N H 3, w niedotopionój zaś pozostałości można 
wykryć kwas octowy i ślady masłowego.

P r z y  s u c h e j  d e s t y l a c y i  otrzymał C. S c h m i d t  
z chityny tylko: wodę, kwas octowy i octan am onu— a także n ie ­
znaczne ślady palnego olejku. Wszystkie  zatem powyższe prze­
miany chityny, zbadane z największą starannością, zmuszają 
L e d d e r h o s e g o ,  po dokonaniu wielujeszcze analiz, do nadania 
chitynie wzoru: C13H 26N 2O 10— przy k tórym  to wzorze roskład 
jej na kwas octowy i glikozaminę da się wyrazić równaniem:

C, „H j ^ O j o +  3 H 20 =  2 C6H ,  3N 0 3 +  3 C2H 40 2.
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- p -  Przemiany fenolu , indolu  i  benzolu w organizmie 
zwierząt ostatniemi czasy obszernie bardzo traktowano. H o p -  
p e - S e y l e r  i S a l k o w s k i  objaśnili toksykologiczne działanie 
fenolu i okazali, że wszystkie części zwierząt zatrutych fenolem  
przy destylaoyi z kwasem siarczanym wydzielają fenol,— pozosta­
ło jednak niewyjaśnione pytanie, w jak i sposób fenol wydziela 
się znowu z organizmu. Badania w tym kierunku podjęte przez 
B a u m  an na  doprowadziły do wniosku, że w organizmie zacho­
dzi proces syntetyczny— fenol łączy się z kwasem siarczanym  
i tworzy nietrujący fenolosiarczan. Toż samo zauważył B a u ­
m a n n  dla indolu, a razem z H e  r te  rem  przeprowadził reak- 

cyją powyższą dla bardzo wielu ciał aromatycznych, l o  jednak  
tworzenie eterów siarczanych wykazano tylko u zwierząt ssących i 
obecnie A r t h u r  C h r i s t i a n i  bada proces eteryzowania u pta 
ków i gadów, mając równocześnie na uwadze zależność eteryzo­
wania od szybkości przemiany materyi. J a f f e  zadawał kurom 
kwas benzoesowy: CgHv COOH i w wydzielinach znalazł, nie jak 
u ssacvch kwas hipurowy: COOH, lecz sui generis kwas o r n i -

I
CII2-N IP C O C GH 5 

tu r  o w y. Zachowanie się fenolu i indolu nie było w tym k ie­
runku badane. Zajął się tą kwestyją C h r i s t i a n i  i znalazł 
w moczu, po roślinnem kur karmieniu, tylko m i n i m a l n e  ś l a ­
d y  e t e r u  s i a r c z a n e g o  i w c a l e  n i e  z na l a z - ł  f e n o l u ,  
po wielodniowem jednak karmieniu kur mięsem, w moczu zna­
leziono z n a c z n e  i l o ś c i  s i a r c z a n u  f e n o l u .  Kurze od­
żywianej pokarmami roślinnemi smarowano pierś rostworem fe­
nolu: CaH 5’O H — oznaki zatrucia też same były co i u ssących. 
P o  upływie dwu godzin w wydzielinach znaleziono obfite ilości 
fenolosiarczanu. Krew badana w 6 godzin po zatruciu miała 
tylko minimalne ślady fenolu, wydzielającego się przy destylacyi 
z CIII. K u r y  z a t e m  z a t r u t e  f e n o l e m ,  podobnie jak  
ssące, m o g ą  w y d z i e la  ć tr u  c i z n ę w p o s t ac i n i e t r u j ą c e -  

g o  s i a r c z a n u  f e n o l u .
Inną kurę zatruwano indolem . W ydzieliny po 2 4 godzi­

nach dały piękną reakcyją indykanu,— wodny zaś wyciąg wydzie­
lin wykazał znaczne ilości eteru siarczanego. O r g a n i z m  z a ­
t e m  k u r y ,  podobnie jak organizm ssących, z m i e n i a  i n d o l  
n a  i n d y k a n .  B a u m a n n  okazał u ssących analogiją zmian 
indolu na indykan i fenolu na siarczan fenolu, C h r i s t i a n i  toż 

samo potwierdził dla organizmu kur.
Inne doświadczenia wykonywał C h r i s t i a n i  nad żabami, 

przyczem uprzednio się przekonał, że mocz normalny żab zawie­
ra nieznaczne ilości eteru siarczanego. Po zbadaniu wydzielin 
żab, zewnątrz skraplanych rostworami fenolu i indolu, okazało 
się, że ciała te , podobnie jak u ssących, wydzielają się w postaci 
eterów siarczanych, jako siarczan fenolu i indykan. Po zadaniu 
zaś benzolu, nie wykryto go ani w stanie wolnym, ani w p o ­

staci fenolosiarczanu.
- d -  Przyczyna tyfusu. Pytanie, czy zepsute pokarmy 

mogą się stać same przez się przyczyną tyfusu, bez współudziału 
zarazy, nie jest dotychczas stanowczo rosstrzygnięte, z tem w ię­
kszą więo skwapliwośoią, choć z wszelkiem zastrzeżeniem, podajemy 
fakt, jaki opisał Dr. W a l d e r  w Szwajcaryi. W  miasteczku 
mianowicie Klotten niedaleko Zurichu zebrało się na uroczystość 
śpiewaków około 700 osób; po odbytych śpiewach udano się na

obiad, który się składał z szynek, kiełbas i cielęcej potrawki. 
Już na trzeci dzień po uroczystości parę osób zasłabło, a ilość 
chorych szybko powiększać się zaczęła; zrazu sądzono, że przy­
czyną tego było jakieśkolwiek otrucie, dopiero przebieg choroby 

- pokazał, iż miano do czynienia z tyfusem. Bliższe dochodzenie 
pokazało, że rzeżnik od którego brano mięso, zabił chorego c ie ­
laka; wszystkie osoby, które kupowały m ięso tegoż cielaka, choć 
do uczty nie należały, zachorowały także na tyfus. Co się tyczy 
innego rodzaju mięsiwa jak szynek i kiełbas, to tym zaraźliwe 
własności udzieliły się prawdopodobnie przez zetknięcie, leżały 
one bowiem razem z mięsem chorego cielęcia. Z ogólnej liczby 
uczestników zachorowało 500 .  Pouczający ten fakt raz jeszcze  
powinien zwrócić uwagę służby policyjno-lekarskiej na ważność 

rewizyi bydła na rzeź prowadzonego.
Drugi ciekawy przykład szerzenia się zarazy tyfusu opisu­

je Dr. A r m i s t e a r d .  W  wiosce Great-Bardfild zachorował na 
tyfus młody chłopiec, który niedawno powrócił z miasteczka, 
gdzie prawdopodobnie uległ zarazie. W ieś wspomniana leżała 
na piasku, pod którym jednak znajdowała się warstwa gliny, 
a między niemi woda gruntowa, na której zbudowane były liczne 
studnie; jedna część wioski leżała dośo znacznie wyżej od dru­
giej. M iejsca ustępowe urządzone były w sposób pierwotny 
i nieczystości z dołów łatwo do wody przesiąkać m ogły. W  dwa 
tygodnie po zachorowaniu wspomnianego chłopca, zapadło zrazu 
kilka a później do 18 osób; badanie pokazało, że wszystkie oso­
by piły wodę z jednój studni, około której przechodziły dwa 
stare kanały. Jeden z nich odprowadzał nieczystości od domu, 
w którym mieszkał pierwszy chory, drugi od pralni, gdzie jeg o  
bieliznę prano. N ie  ulega żadnej wątpliwości, że zarazek dostał 
się tu najpierw do wody, a potem i do organizmu używających 

jej ludzi.
- p -  Rospuszczalność kwasów organicznych w eterze i a l ­

koholu  ściśle została oznaczona przez Ed. B o u r  g o i  n a . 100  

cz. na wagę rospuszczalnika rospuszczają:
eter alkohol absol. alkohol 9 0 ° /o

Kwas szczawiowy . . 1 , 266 23 , 73 1 4 , 70

11 bursztynowy. ., 1 , 265 7,51 12 , 59

1 1 winny . . . . 0 ,4 2 5 , 6 0 4 4 1 , 1 3 5

11 cytrynowy. . . 2 , 26 75 , 90 5 2 , 8 5

11 galasowy . . . 2 , 56 38 , 79 23 ,31

11 benzoesowy . .. 31 , 35 46 , 68 4 1 , 6 2

11 salicylowy. . . 5 0 , 47 4 9 , 6 3 4 2 , 09

11 ftalowy. . . 1. 0 , 6 8 4 10 , 08 1 1 , 7 0

- p -  Wykrycie nieznacznych śladów kw asu pruskiego.

D la  okazania, że w gorzkich migdałach, w ziarnach wiśniowych 
i t. p. kw. pruski nie istnieje w stanie wolnym, lecz dopiero po­
wstaje po zagotowaniu z wodą, umieszcza R . B o t t g e r  świeżo 

potłuczone migdały w dwulitrowej kolbie i zawiesza w niśj p a ­
pierki z szwedzkiej bibuły, napojone tynkturą gwajakową (5 gr. 
żywicy gwajakowej i lOOcc. alkoholu), następnie wysuszone 
i znów zmoczone rościeóczonym do l / 2  000  rostworem siarcza­
nu miedzi. Papierki te nie zmieniają się; po zagotowaniu jed ­

nak z wodą w tej chwili przyjmują kolor wyraźny błękitny.
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Wiadomości "bieżące.
Pracownia chemiczna, higijeniczno-lekarska.

Pod  nazwą powyższą, p. W .  L e p p e r t ,  asystent przy 
Uniw. W arsz .  otworzył pracownią (E lektoralna  35 ,  przy aptece 
W .  K a r p i ń s k i e g o ) ,  w którój podejmowane roboty będą mia­
ły za zadanie:

1) Wszelkie rozbiory wchodzące w zakres zoochemicz- 
nvch i uroskopijnycb poszukiwań, jak ,  jakościowe i ilościowe 
analizy moczu, kamieni moczowych, różnych wydzielin i płynów 

patologicznych i t. d.
2) Oznaczenie higijenicznej i technicznej wartości zwy­

czajnej wody.
3) Higijeniczne analizy mleka,  wina, piwa, wód m ineral­

nych i innych napoi.
4 )  W ykrycie wartości lub zafalszowań zwyczajnych arty­

kułów domowych: chleba, mąki, mięsa, masła,  kawy, cykoryi, 

herbaty ,  soli, octu, nafty, oleju i t. d.
5) Określenie natury ciał barwnych, ja k  farb malarskich 

albo pokojowych, likierów, cukierków, kolorowych zabawek 

dziecinnych i t. d.
6) Poszukiwanie a rsenu w tapetach, materyjach, zabaw­

kach i t. d.
7) Oznaczenie wartości lub na tury  środków lekarskich, 

przeciwzakażnych i powszechnie używanych.
Podany  powyżej szkic zamierzonej działalności pracowni, 

mówi za s ie b ie — dostatecznie dowodząc jak  pracownia taka  uży­
teczną być może. Nie  na wiele zdadzą się w życiu codzien- 
nem szerokie dowodzenia, ja k ą  powinna w naszych studniach 
być woda— lub jak iem  niepowinno być sprzedawane m leko— j e ­
śli nie mamy łatwej sposobności przekonania  się o zaletach 
pierwszej a wadach drugiego. Kupiec  sprzedający zagranicz­
ne obicia lub inny, sprzedający dziecinne zabawki, nie prędzej 
sumiennie swój towar zachwalać może, póki z pracowni nie 
otrzvma zapewnienia, że w obiciach i zabawkach niema arsenu. 
N a  nic się nie przydadzą najgłośniejsze gołosłowne zapewnienia 
o wrzekomej skuteczności nowych środków dezynfekcyjnych, 

jeś li  w podobnej pracowni, na zasadzie chemicznego rozbioru, 
nie nabędziemy pojęcia o składzie tych środków, o płynącym 

stąd sposobie ich działania-
Rzecz inna czy pracownia mieć będzie powodzenie? Ży­

czymy go bardzo—  spodziewamy się mniej.  Do narzekań wo- 
góle skłonni jes teśm y— do starań  o poprawę wadliwych stosun­
ków nietyle. Pracownia założona została i prowadzona będzie 
kosztem i staraniem jednej  osoby. Jeśli  ma mieć warunki ist­
nienia, opłacać się musi. Stąd wniosek, że za rozbiory płacić 
trzeba, a chociaż ta opłata, zwłaszcza w rozbiorach cele higije­
niczne na widoku mających, zredukowaną będzie do możliwego 
minimum, n iejednemu wydać się może zbytecznym wydatkiem.

Soytać ktoś może jak ie  wyniki praktyczne pracownia dać 
może, co przyjdzie konsumentowi z dowiedzenia się, że sprze­
dany mu produkt jest zafałszowany. Dochodzić winy -sądo­
wnie —  mało kto zechce, boć każdemu drogim czas a nieprzy-

jem nemi zachody. Czy urząd lekarski i jeg o  urzędnicy, którym 
piecza nad artykułami spożywczemi je s t  powierzona, na  zasa­
dach prywatnego rozbioru mogą rospocząó odpowiednie docho­
dzenia—  nie śmiemy przesądzać,j  niewiedząc ja k  wobec obec­
nych prawnoadministracyjnych urządzeń kwestyja w praktyce 
przedstawić się może. N am  się zdaje — że rozbiór taki jako  
świadectwo biegłego, za dowód służyć może a przynajmniej po­
winien.

Jakkolwiekbądź, wykazanie szkodliwych zafalszowań tak 
dla samego konsumenta, j a k  i dla wszystkich, którzy się o wy­
padku  rozbioru przez pisma dowiedzą, wielce j e s t  pożądane. 
W ytw arzać  się zacznie jakaś  kontrola  w tym kierunku, zyskamy 
pewne wskazówki, które nas objaśnią o stosunkach miejscowych.

W ed łu g  naszego zdania, z działalności nowćj pracowni 
korzystać powinni przedewszystkiem producenci,  dla wykazania 
nieszkodliwości lub zalet produktów w swym handlu.  Świa­
dectwo sumiennej pracowni, a ręczymy że taką je s t  nowootwo - 
rzona, wydane w sposób oględny, dowodzący, że p róba  produ­
ktu brana była nie z wyjątkowo dobrego lecz zwykłego towaru, 
stanowić może wcale skuteczny a bardzo uczciwy środek konku­
rencyjny, innemi słowy opłacać się może i o pozyskanie go po­

sta rać  się warto.
W  innych miastach pracownie tego rodzaju istnieją zbio- 

rowemi siłami, przy  zakładach naukowych (Ryga) lub przy urzę­
dach, które dbają  o zdrowie publiczne. Najbardzie j  owocnemi 
w skutkach okazują się jednak  pracownie utrzymywane staraniem 
i kosztem higijenicznych stowarzyszeń. U  nas w tej chwili 
dostępny był jed e n  tylko sposób: inicyjatywa prywatna.  Gdy 
ta  się znalazła, gdy rzecz już gotowa, nie pozostaje  j a k  odwołać 
się do ogółu, by popar ł  rzecz pożyteczną. Zwiedzając praco­
wnię, znaleźliśmy ją  zaopatrzoną we wszelkie środki i pomoce do 
zamierzonego celu służące. P .  L e p p e r t ,  był poprzednio asy­
stentem przy instytucie patologicznym wBerlinie, następnie w K ró­
lewcu, obecnie w W arszawie.  Długie teoretyczne i praktyczne 
w tym kierunku  zajęcia, stanowią dostateczną gwarancyją war­
tości robót, k tó re  dokonywać będzie. Rezultaty ich w szpaltach 
naszego pisma pomieszczać zamierza. K . D.

Pamiętnik Towarzystwa Lekarskiego War­
szawskiego, wydawany staraniem i nakładem tegoż Tow a­
rzystwa pod redakcyją  Konrada Dobrskiego. R ok 1 8 7 9 ,  Z e ­
szyt I ,  Str.  V I I I ,  217 ,  z 4 drzeworyt.i  4 tablic. Chromolitograf.,  
opuścił prassę i zawiera:

l .  Ś w i e ż a w s k i . Przyczynki do dziejów medycyny w P o l ­
sce. V I I .  Doktorzy i doktorka z czasów Kazimierza Wielkiego. 
I X .  Chorzy z czasów Władysława Jag ie ł ły .  X .  Doktorzy za 
Władysława Jag ie ł ły .  2 .  S m o l e ń s k i . Doświadczenia nad dzia­
łaniem chlorku pilokarpino 3. R o s e n t h a l . A. Krytyczny rozbiór 
psychicznych i nerwowych zaburzeń przy początkowym rozwoju 
porażenia postępującego.

T R E Ś Ć :

Niektóre warunki higijeniczne w dawnej Polsce, przez E. Swie- 
żawskiego.—Mleko i mleczarnie, p Dr. Markiewicza, (dok.) — Kartki 
z wycieczek balneologicznych, p. D-ra B. Skorczewskiego. — Przegląd 
piśmienniczy.—Kronika naukowa. — Wiadomości bieżące.—Do N-ru 
dołącza się 11-ty arkusz dzieła d-ra K. R e k l a m a  p. n. Nauka za­
chowania zdrowia i zdolności do pracy.”

Wydawca Dr. J .  B r z e z i ń s k i . —Ao3BOJieHo lI ,e H 3 y p o io .— Bapmasa l 6 .H H B a p a  1879  r o ^ a — Redaktor D r .  K .  D o b r s k i .

Czcionkami Michała Ziemkiewicza i Wiktoryna Noakowskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 4 1 5  ( 1 5 ) .


